
D ruk iem  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . [fpekera i Spó łki. — K e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV. Kamieński.

K r ó l e w i e c ,  dn.  1 9 ,  Lutego. — L u dw ik  W a le s ro d e  w ysiedziaw szy  
sw o ją  karę  w G ru d z ią d z u ,  od dw óch  miesięcy bawi w naszem mieście, ale 
jak  s ły c h a ć , ma być w y pęd zo n y m  z państw  pruskich. Został on tu  ob y ­
watelem miasta ,  ale b u rm is trz  podów czas p ro te s to w a ł ,  że nie powinien być 
p rz y ję ty m  bez zezwolenia rejencyi. P ro testacya  burm istrza  nie została  j e ­
dnakże uw zględnioną .  W  ostatnich czasach w yszukano  tej protestaeyi, 
jego przyjęcie  ma być uznane za niew ażne i n ieby łe ,  a następnie odbierze 
rozkaz  pożegnania się z nami.

F r a n k f u r t  n a d  O d r ą  d. 2 0 .  Lutego. — T u te jszy -d w o rzec  kolei że­
laznej nosi ślady sm utnego spustoszenia. W ie rzch  dachu na szopie od to­
w a ró w  całkiem zniw eczony, -a część w y s ta w y  dw orca  od miasta rozw alona 
ze wszystkiemi m urow anem i i żelaznemi filarami. P rz y  tein w yp ad k u  trzeba 
zn o w u  ubolew ać nad zgonem jednego  cz łow ieka, gdyż  w ywaleniem  się że­
laznej ko lum ny, jeden  robotnik  o trzym ał taką ranę  w  g ło w ę  i p iers i ,  że 
w skutek  tego oddał ducha. Szczęśliwie un ikną ł  nieszczęścia jeden  d o roż ­
karz  z k oń m i,  gdyż  p ow ó z  całkiem został po trzaskany .

R o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  d. 1 8 .  Lutego. — Cesarz rozkaza ł ,  ażeby w  czwartej

dzielnicy miasta (ad m ira l ic y i) P e te rsburga  żadnych  nie s tawiano budow li 
z drzewa.

W e d łu g  listu lekarza Boz z Szem achy pod dniem 8. S ty czn ia ,  panująca  
tam epidemia nie jes t  w łaśc iw ą ch o le rą ,  ty lko  choleryną. D la teg o  w edług  
listu późnie jszego , bo z 2 0 .  S tycznia  tegoż lekarza ,  mało um iera ,  acz
wielu choru je  na cholerynę. R o zpo rządzone  środki lekarskie p rzy ję te  zo­
sta ły  p rzez mieszkańców tam ecznych z radością.

A u s t r y a.
W i e d e ń .  — N ota  w sp raw ie  krakow skie j  pisana do lorda Ponsonby ,  

aby  j ą  zakom m unikow ał księciu M e t te rn ich o w i , jes t  następującej o s n o w y : 
W y d z i a ł  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  ‘2 3- L i s t o p a d a  1 8 1 6 .

Mylordzie  ! l l rab ia  D ie tr ich s te in , k aw aler  Bunsen i baron B rn n n o w  
udzielil i mi depesze jed nak ow o  brzmiące w raz  z memoryałami od swoich 
d w o r ó w ,  w k tó rych  w y łożo no  rządow i Jej królewskiej Mci zamiar rządów  
aastryackiego, rossyjskiego i pruskiego zmierzający do położenia końca is tnie­
niu niepodległego pań s tw a  k rakow sk ieg o ,  a to przez wcielenie miasta i jego 
okręgu  do monarchii austryackiej.  J a k o  pow ód  tego zamiaru  przytoczono, 
że Rzeczpospolita k rakow ska  w  Maju r. 1 8 1 5 .  przez  t r zy  t r ak ta ty  pomię­
dzy  A u s t r y ą ,  R o ssy ą  a Prussaitii u tw o rz o n ą  i u s tan ow io ną  została; że skoro 
t r z y  m ocarstw a same to p ań s tw o  u tw o rzy ły ,  mają też teraz p r a w o , przez 
sw o je  ty lko  dow olne  rozporządzenie  położyć koniec jego is tn ieniu; że w  o- 
becnym  czasie u w aża ją  się za upraw n io ne  do zrobienia tego ,  gdyż  Rzecz­
pospolita  od wielu lat gwałciła  sw e obow iązki przeciw  państw om  op ieku ń ­
czy m ; gdyż  podczas pow stan ia  r. 1 8 3 0 .  K rak ó w  daw ał pomoc powstańcom 
w  królestw ie  polskiem , a gdy  to powstanie  zostało utlumione daw ał p r z y ­
tu łek  bardzo w ielu  wychodźcom z tegoż k ró l e s tw a ; ze K rak ów  od owego 
czasu aż do obecnej chwili by ł  ogniskiem poli tycznych  zabiegów, k tóre  w y ­
mierzono na zawichrzenie  trzech m ocarstw  p o g ra n ic zn y c h ; że w  ostatnich 
czasach mieszkance tego p ań s tw a  istotnie wpadli do Galicyi i kassę solną 
w  Wieliczce z rabo w ali ,  i że gdy  rząd krakow ski przez w ew n ę trzn e  nie­
zgody  został r o z w ią z a n y m ,  trzem opiekuńczym m ocarstw om  trzeba było 
ro z s t rzy g a ć ,  czyli n ieistnący rząd  uiają na n ow o  u sta lić ,  albo położenie 
istnienia K rakow a  i jego okręgu  całkiem zmienić; a nakoniec zawiadom iają ,  
ze k rok ow i na ostatku rzeczonemu dają  p ie rw szeńs tw o ,  to j e s t ,  że K rak ów  
zostaje  z n o w u  wcielonym do A u s t r y i ,  do której należał p rzed  r. 1 8 0 9 ,  i

ma tw orzy ć  na przyszłość część p a ń s tw  austryackich. — R ząd  Jej K. Mci 
o trzym ał to doniesienie z głębokiem uczuciem boleści i z wielkiem zadziw ie­
niem. K orrespondencye ,  które w kró tce  przed tera p row adzone  b y ły  z temi 
d w o ra m i , kazały  oczekiwać rządow i Jej Kr. M c i , że jak i p ro jek t  od trzech  
mocarstw względem jak o w y c h  zmian s tanu  po li tycznego ,  w  k tó ry m  t r a k ta t  
wiedeński pos taw ił  rzeczpospolitą uczyn iony  będzie w tym  celu , aby  k ra je  
trzech p ańs tw  zostały  zabezpieczone od niepokojenia  p rzez sp isk i ,  k tó re b y  
w K rakow ie  układanemi być m ogły ;  ale na takie donies ienie ,  jak ie  o t r zy ­
ma ł ,  n igdy rząd  Jej Kr. Mci n iebył p rz y g o to w a n y m ;  s tąd  rząd  J e j  Kr. Mci 
uw aża za sw ó j obowiązek pro testow ać przeciw  w y k on an iu  objaw ionego za­
miaru. J e j  Kr. Mci rząd  chce naprzód  rozw aży ć  p o w o d y ,  przez k tóre  je s t  
uspraw ied liw iany  ten pow zię ty  zam ia r ,  a potem p ra w o  jakie  sobie p r z y ­
znają  trzy  m ocars tw a ,  ażeby uzasadnić dostateczność ich ty lko  w ładzy .  — 
T rzeba  spom nieć , że po w ypadkach  r. ( 8 3 0  i 1 8 3 6  trzy  m ocarstw a c h w y ­
ciły się ś ro d k ó w ,  k tóre  uw aża ły  za dostateczne dla bezpieczeństwa sw y c h  
p aństw , a więc te w ypadk i t rudno  przytaczać za p o w o d y  n o w y ch  ś ro d k ó w  
surow ości przeciw  K r a k o w u ; a co do napadu  K rak o w iak ó w  tegoroczniego 
na kraj g a l icy jsk i , niemniej co do zaszłego rozw iązan ia  rząd u  k rakow skiego ,  
musi rząd  J K .M c i  uczynić uw agę, że g d y b y  jenera ł  Collin ,  k tó ry  od r z ą d u  
rzeczypospoli te j by ł  p o w o ła n y  do K rak o w a  dla u trzym an ia  p o rz ą d k u ,  n ie  
b y ł  nagle cofnął sw ych  w o jsk ,  K rakow iacy  p o d łu g  wszelkiego podob ieńs tw a  
do p ra w d y  niebyliby w ykonali  żadnego n apadu  na G alicyą ; a że ten je n e ra ł  
w szystk ie  w ładze  miasta zabrał ze sobą i miasto i jego okręg  zo s taw ił  
w  stanie an a rch i i ,  n iemożna więc m ó w ić ,  że rozw iązanie  r z ą d u  by ło  dzie­
łem K rak ow iakó w . Ale je s t  w yrzeczone  tw ie rd zen ie ,  że K ra k ó w  b y ł  od- 
da wna  ogniskiem zabiegów w celu mięszania spokojności w  krajach  sąsie­
dnich i b y łby  ciąg le ,  g d y b y  miał pozostać ;  a je s t  py tan ie  o ile teraźniejsze 
poli tyczne położenie u ła tw ia  dalsze podobne zabiegi? W s z a k ż e  podobne  
zabiegi i spiski muszą albo przez o b cych ,  k tó rzy  do K rak o w a  p rz y b y w a ją  
albo od k ra jo w có w  sam ych być  prow adzonem i. Aleć żaden obcy człowiek 
nie może p rzyb yć  do K rak o w a  nim nie przejedzie znacznej przes trzeni k ra ju , 
k tó ra  do jednego  z trzech mocarstw  przygran icznych  na leży ;  t rudno  n a w e t  
p om yś leć ,  ażeby k tórykolw iek  polski w yg nan iec ,  albo sp isk o w y  z obcego 
k ra ju  miał lak uniknąć  w ładzy  p o l icy jn e j , przez k tó ry  o bw ó d  przejeżdża, 
iżby by ł w stanie p rz y b y ć  do K rakow a. L udność  K ra k o w a  bardzo ogra­
niczona , co do liczby i p rzybycie  podejrzanego niety lko da łoby  się spiesz­
nie dostrzedz p o l icy i , ale n iebyłoby  p od o b ień s tw e m , ażeby taki obcy, albo 
kra jow iec  krakow ski przez długi przeciąg  czasu potrafił  prow adzić  ko rre -  
spondencyą  z mieszkańcami p ań s tw a  sąsiedniego w celu wzniecenia niespo- 
ko jn o śc i , w  ten s p o s ó b , izby k o rrespondeneya  ta do wiadomości rząd u ,  
a od tego do rezy den tów  trzech m ocarstw  dojść niemiała. Skoro  zaś zabiegi 
tego rodzaju  s ta ły by  się w iadom em i, to władza praw odaw cza  k rak ow sk a ,  
potrafiłaby n iew ątp l iw ie  znaleść środki do stłumienia tego. Jeżeli zaś u r z ą ­
dzenia policyjne K rakow a n ieby ły  skutecznemi do osiągnięcia podobnego  celu 
i jeżeli p raw a  krakow skie  rządo w i n iedaw ały  w ładzy ,  do położenia  tam y  
takiemu nadużyciu  p raw a p rz y tu łk u  w R zeczypospolite j ,  to należało te 
u rządzenia  policyjne n ap raw ić ,  u s taw y  zmienić ,  a  zupe łne  bezpieczeństwo 
tym  względem n ie trudnoby  było trzem m ocarstw om  osięgnąć ,  zupe łną  spo -  
kojność bez niszczenia niepodległości R zeczypospolite j upewnić. Niemasz 
w ą tp l iw o śc i ,  że j e s t  K rakow a obow iązkiem trzem mocarstwom w a ro w ać  
bezp ieczeństw o; bo wolność i n iepodległość w ychodz iłyby  K ra k o w u  na  
d o b re ,  a na korzyść  raięszkańców Rzeczypospolite j ,  ani ich tez n ie o trzym ał 
na t o ,  żeby niepokoił t r z y  m o ca rs tw a ,  zamieszanie i n iespokojności w z b u ­
dzał w  krajach sąsiednich. Zdaje  się więc podług  tego r z ą d o w i  J .  K. Mci, 
że dotychczas n ieprow adzono  wcale dostatecznego w y w o d u  w  celu okazania, 
że w ew nę trzna  spokojność  w krajach  trzech m ocars tw , niemogła należycie 
być  u t rzym an ą  bez zniweczenia odłączności i niepodległego istnienia R z e ­
czypospolitej krakow skie j .  Atoli rząd  J .  K. Mci m us i na wszelki p r z y p a -
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dek zaprzeczać wyłącznego prawa trzem mocarstwom, a mianowicie, iź 
mają  moc zupełną bez w p ły w a  innych mocarstw, które brały udział przy 
traktacie wiedeńskim z roku 1 8 1 5 -  Niepodlega żadnej wątpliwości, że 
wyniesienie Krakowa i jego okręgu do stanowiska wolnego i niepodległego 
państw a, jako wiele pojedynczych szczegółów w jego organizacyi, były 
przedmiotami, które naprzód wciągnięto do traktatu 3. Maja. Ale traktat 
ten zawierał tylko pewną część rozmaitych postanowień i przez ar tykuł 
CXVIII. aktu zakończenia, został uznany za integralną część rozporządzeń 
kongrcssu mocarstw europejskicli i dla tego miał być tak uważany i w y k o ­
nyw any ,  jak gdyby słowo w słowo był w akt ogólny wciągniętym. —  
Atoli prócz tego główne zobowiązania względem K rakow a, które obejmuje 
oddzielny traktat pomiędzy trzema mocarstwami na dniu 3. Maja spisany 
dosłownie do ogólnego trakta tu ,  przy którym mocarstwa brały udział, są 
wcielonemi i stanowią zobowiązania jak wyraźnie opiewają ar tykuły  VI. 
VII. VIII. IX. i X. ogólnego traktatu. Prócz tego łatwo okazać od kogo 
plan wyszedł,  ażeby Kraków wraz z okręgiem wynieść na Rzeczpospolitą 
i niepodległe państwo, źe plan ten poszedł pod zobowiązania, przy których 
wszystkie mocarstwa miały rów ny  udział; a w skutek tego trzy tylko 
z nich mocarstwa nie są uprawnione z własnej jedynie woli znosić to co 
przez ogół zostało ustanowionem ; jest więc ja snem , że szczegółowe zobo­
wiązanie, które trzy  mocarstwa na siebie wzięły do prowadzenia opieki 
nad Rzecząpospolitą, niemogło im nadać prawa do obalenia i zniweczenia 
tej niepodległości. — Z tyci) powodów rząd J .  K. Mci jest tego zdania, że 
wykonanie zamiaru, który trzy mocarstwa zapowiedziały, będzie środkiem, 
przez żadną dostateczną potrzebę nieusprawiedliwione, a nadwerężającym 
pew ne zobowiązania, które są objęte traktatem wiedeńskim; stąd J. K. Mci 
głęboko przenikniony tym przekonaniem, źe nadewszystko ważną jest rze­
czą, ażeby zobowiązania traktatów zawsze były szanowane, musi mieć na­
dzieję na do prawdy', źe będą wynalezione środki do zabezpieczenia krajów 
trzech mocarstw od grożących niebezpieczeństw, które zostały wyłuszczone 
w  ich depeszach jednakowo brzmiących, lecz zostaną użyte bez nadweręże­
nia traktatu wiedeńskiego z roku 1 8 1 5 .  Jaśnie Wielmożny Pan niech de­
peszę tę odczyta panu Metternichowi i wręczy mu jej odpis zostaję i t. d. 
P a l m e r s t o n .

F r a n  c y  a.
P a r y ż ,  d. 20- Lutego. — W e d łu g  pogłoski dwie dostojne osoby s ta ­

rały się skojarzyć pojednanie pomiędzy p. Guizot a markizem Normanby.
Na wczorajszem wieczorze u markiza Normanby nie znajdował się ża­

den minister i żaden członek stronnictwa lninisteryalnego tak izby deputo­
w an y c h ,  jako też izby parów. Przeciwnie zaś byli na balu hrabia Mole 
i pan Thiers. Podczas tego samego wieczora było towarzystwo u pana 
Guizot.

E p o q u e  dopatruje powodu najnowszej zmiany w postępowaniu rządu 
angielskiego względem Francyi w  najnowszym rozwoju stosunków portu­
galskich. Przez wystąpienie Don Mignęła jest tron D onny Maryi da Glo- 
ry a  i jej małżonka Koburga zagrożony, a królowa W ik to ry a  nie chce w y­
stawiać swoich krewnych na stracone imie. Być może, źe w razie po­
trzeby Hiszpania interweniować będzie za zezwoleniem Francyi i Anglii
i  w k ro c zy  do P o rtu g a li i ,  przezco p o c z w ó rn e  przym ierze  zostanie utrzymane.

Na wniosek ministra marynarki postanowiono na radzie ministrów, w y­
słać sześć wielkich parostatków do buksowania okrętów obładowanych zbo­
żem w  tych miejscach, gdzie je  przeciwne wiatry wstrzymują. W ydano  
rozkazy, ażeby dwa z nich ustawiły się w Dardancllach, dwa w zatoce 
Algesiras ułatwiały przepływ w cieśninie gibraltarskiej i dwa na kanale.

D z i e n n i k  s p o r ó w  narzeka na powolność wb u d o wa n i u  kolei żela­
znej z Lugdunu do Avignonu; kolej ta żelazna jest najważniejsza, ponie­
waż łączy morze śródziemne z oceanem i kanałem i dla tego niezmierny po­
żytek  wypada z niej dla Francyi i poczty indyjskiej. Należy kolej tę czem 
prędzej ukończyć, ażeby Niemcy nie wydarły poczty indyjskiej, bo ta jest 
jednym węzłem więcej do utrzymania przyjaźni pomiędzy obu narodomi.

C o u r r i e r  de  M a r s e i l l e  przypisuje opóźnianie się poczty indyjskiej 
przez Marsylią do Anglii statkowi parowemu angielskiemu, pełniącemu słu­
żbę pomiędzy Maltą a Marsylią. Poczta indyjska przymuszoną była czekać 
w  Aleksandryi trzy dni na statek parow y marsylijski, który podczas prze­
jazdu kilka razy się zatrzymywał. Stracił 3 dni w Aleksandryi,  12  godz. 
w  M alcie, 3G godzin w Ajaccio. A w przejeździć przez Francyą opóźniła 
się o IG  godzin tak, że na całej przestrzeni stracono 5 dni i IG godzin, 
a mimo t o , tylko w 30  godzin przybyła do Londynu po poczcie W aghorna 
przez Tryest.

Brygadier Po lo ,  szwagier jenerała Cabrery, którego strzeżono w Avi- 
gnonie, zbiegł do Hiszpanii.

W edług  C o u r r i e r  f r a n ę a i s  ciągle uzbrajają warownie Paryża. Ju ż  
zatoczono znaczną ilość dział na wałach, pod pozorem, że czynić będą 
Z niemi doświadczenia.

Uwolniony z niewoli Abd el Kadera porucznik Marin, obwiniony o pod­
danie się bez oporu z oddziałem 2 0 0  żołnierzy pod Ain Temuszem, został 
skazany przez sąd wojenny w Oranie na stratę krzyża legii honorowej i na 
śmierć. Porucznik nie chciał odpowiadać na przedłożone sobie pytanie i nie 
uznawał sądu. Jego obrońca wykładał niestosowność sądu , źe konstytucya

z roku 18 3 0 . ,  zniosła na przyszłość wszystkie koraissye wojskowe i odrę­
bne sądy. Sąd jednak wojenny uznał się za właściwy, a pan Marin od­
wołał się do sądu kassacyjnego, który względem tego pytania ma rozstrzy­
gnąć. Dekret, na mocy którego pan Marin na śmierć skazany został, jest 
z 1. Maja 1 8 1 2 . ,  a obrońca u trzymuje, źe nie ma skutku prawnego, po­
nieważ nie został wydany wówczasowych formach prawodawczych.

Wszyscy pamiętają o tym wynalazku sławnym pana Vise, który chciał 
wziąść twierdzę San Juan d’Ulloa bez straty jednego człowieka zapomocą 
olbrzymiego balonu. W ojow niczy  aeronauta dziś projekt swój powtarza, 
a tym razem nie tylko mówi o wzięciu San Juan d’Ulloa, ale o zburzeniu 
zupełnem M exyku; jego balon ma mieć 1 0 0  stóp średnicy, będzie miał cię­
żaru 3 2 , 7 1 5  fot. i odtrąciwszy ciężar machiny, będzie mógł unieść 2 0 ,8 4 2  
funtów dla przeniesienia bomb, granatów i innych morderczych pocisków. 
Jeżeli pan Vise pośle swój projekt kongressowi mexykariskiemu, to plan 
pokoju p. Buchanan pewno dobre zyska przyjęcie.

Prefekt policyi odmówił wszystkim pozwolenie, którzy wnosili o w y­
prawianie balów pulicznych podczas tegorocznego postu i rozkazał, ażeby 
czuwano, aby tajemnie się podobne bale nie odbywały.

Komissya trudniąca się projektem pomnożenia wojska na służbę we­
wnętrzną, poleca wzmocnienie wojska o 4 7 ,0 0 0  żołnierzy.

Minister handlu donosi, że konsul francuzki w Venezuela dowiedział 
się, że okręty francuzkie zawijają do portów w Guayra i Porto Cabello, 
a zaniedbują port Maracaibo, który wiele przedstawia korzyści dla handlu 
wyborną kawą i pięknem drzewem na meble.

Minister spraw zagranicznych odwiedził pana Martin.
Wszystkie dzienniki oppozycyjne zajmują się dziś zaprosinami na bal 

przez markiza Normanby; E s p r i t  p u b l i c  donosi, źe lord Normanby za­
raz po balu wyjedzie na dłuższy czas do Włoch. C o r s a i r e  S a t a n  s łu ­
sznie uważa: nie jestem przyjacielem Guizota, ale jeżeli angielski poseł 
w rzeczy samej dopuścił się niegrzeczności wyględem ministra i reprezen­
tanta Francyi,  nie powinien żaden człowiek honorowy pokazać się na balu 
u markiza Normanby.

D z i e n n i k  s p o r ó w  zamieścił dziś artykuł o nowej pruskiej ustawie. 
Na chwilę, życzenia N i e m i e c  mało zaspakaja tu ustawa; ale dla p rzy­
szłości , jako osobista koncessya król i ,  ma wielkie znaczenie. D z i e n n i k  
s p o r ó w  rozbiera dalej krytycznie stanowe urządzenia pruskie i s ądz i , źe 
patenta z 3. Lutego, nawet nieograniczają monarchy w stosunkach finanso- 
wych. Mimo to wypowiada ten dziennik nadzieję na przyszłość i przypo­
mina, i c francuzkim stanom w r. 1 7 8 ‘J .  ani tyle nie przyrzeczono, a Prussy  
mają nadzieję, źe ich instytucye na drodze pokoju rozwijać s ię b ęd ą ,  do 
czego szczególniej się przyczynią smutne doświadczenia, które Fr.tncya na 
drodze rewolucyi doznała. Pismo ministeryalne kończy terni słowy : Król 
swoje dobre zamiary ograniczył na jedyny punkt i ten nawet utrzymać mu­
siał przeciw dostojnym kry tykom , którzy jego dzieło przy drzwiach zam­
kniętych rozbierali. Jednakowoż za Jego starania należy mu się wdzięczność. 
Nie są to małe wolności w ręku licznej ludności,  jeżeli do siły liczby doda 
siłę rozumu i porządku.

P a t r i e  powiada, ze Anglia, A u s t r ia ,  Rossya i Prussy zbiorowo za- 
protestowały przeciw wszechwładztwu beja tuneta'pskiego, i Że ta protesta- 
cya ogłoszoną zostanie za parę dni.

A n g l i a .

W a ż n y  projekt pana Ricardo o przejrzeniu prawa nawigacyi wyw oła 
ciekawe bardzo sprawozdanie komitetu, które i ląd stały zainteresować musi. 
T i m e s  mniema jednak , źe na owem sprawozdaniu ograniczą się działania 
izby, i ze żadna zmiana w tem prawie nie zajdzie. „Projekt zmiany tego 
praw a, mówi ten dziennik, może mieć za sobą wielkie zasługi, jednak po­
dany dziś i przeprowadzony wśród tylu projektów zmian parlamentowi 
podanych może wywołać silne wzburzenie, którego końca przewidzieć nie­
podobna. Jeżeli dowiedziemy ludowi, źe wszystkie dawne prawa powinny 
być zniesionemi, w takim razie pozostanie z jednej strony ambicja nieogra­
niczona, z drugiej karogodua bojaźliwość. Cała teoria handlu mówi prze­
ciw prawu nawigacyi, a w ostatnich czasach mieliśmy tego najlepsze do­
wody. Prawo nawigacyi czyni zboże droŻszem. Jeżeli to dziś ma miejsce 
rzecz ta nigdy się nie zmienia, jeżeli drożyzna powstaje ztąd dla zboża,' to 
muszą i inne artykuły  być droźszemi. Jednak spotykamy jeszcze inne po­
trzeby oprócz głodu; zajęcie dające zarobek np. jest równie tak potrzebnein 
jak samo pożywienie. Ludzie nie mający pożywienia muszą ginąć, jeżeli 
nic w zamian za niego dać nie mogą; i tak, bawełna dla wielu nic jest ni- 
czćm innćin jak ziarnem. Nie ulega wątpliwości, źe prawa nawigacyjne 
podwyższają cenę żywności i utrudniają środki zarobienia te j ż e , 'd o w ó d  
tego widzimy w tak częstem odpływaniu i p rzyp ływaniu 0kr?t(jw z bala­
stem do naszych portów. Tak więc teorja jest nie wątpliwą. Na inne 
okoliczności jednak wzgląd mieć należy. Wielka liczba osób ma udział 
w korzyściach zapewnionych marynarce angielskiej prawami nawigacyi, 
a zniesienie tego prawa mogłoby stać się powodem wielkiego za wikłania.’ 
Należy zatem wynaleść środki uchylenia owego zamieszania, a to jedynie 
zrobić można czasem i rozwagą. Wiele rzeczy także leży za sferą wolnego 
handlu, a mianowicie wszystko, co tylko tycze się rządu praw  i obrony 
k ra ju ,  potrzeba mieć koniecznie stojącą flotę jak stojąca armię, dla tego
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ojciec w olnego hand lu ,  Adam S m ith ,  w ahał stę z podciągnięciem żeglugi 
p o d  p raw id ła  ogólne.« Pan  Ricardo w  swej ostatniej nocie s tara ł  się zbić 
te  rozum ow ania  dziennika T i m e s  i w y k a zać ,  że p raw a  naw igacyine  są 
szkodliwe. Oto niektóre  jego dow odzenia  :

»Z poprzednich  spraw ozdań  parlam entowi złożonych  do w ó d  zup e łn y  
czerpam y, że pozostało m niemanie, iż p raw a naw igacyjne  szkodzą  razem 
arm atorom  jak  i fabrykom. Najznakomitsi a rm atorowie , k tó rzy  należeli do 
koraissi 1 8 4 4 -  ro k u ,  ośw iadczyli ,  że p raw a naw igacyjne podnoszą  dla 
konsum en tów  drogość tow aró w , zmniejszają zysk fabrykantów , ro bo tn i­
kom w fabrykach zmniejszają plącę i szkodę przynoszą  dochodom państwa. 
K upiec musi tak korzystać  z o k rę tó w  jak  z paki t o w a r u ,  musi k upow ać  
gdzie n a j t a n ie j , a sprzedawać gdzie najła tw iej sprzedać może. Gdzie h a n ­
del p ro s ty  je s t  najkorzystn ie jszym  tam niepotrzeba żadnego aktu  parlamentu , 
by kupca na tej drodze pros tego  handlu  u trzy m ać ;  jeżeli zas' kupiec k o rz y ­
ści większe znajduje  w handlu innym , na cóż w y daw ać  p raw a  odbierające 
m u jego zysk  s łuszny i p ra w n y .  Możemy być p e w n i ,  że mądrość  ludzka 
nie je s t  wstanie  wynaleść p ra w id e ł ,  k tó reby  mogły  odjąć w yższość  n a tu ­
ra lnem u ruchow i handlow em u. Z każdego zaś przeciwnego naturze  kie­
ru n k u  handlow i n adanego ,  w ynika  ty lko  m arn o traw stw o  sił. Skutkiem  
praw a  naw igacyi by ło  podw yższen ie  sztuczne ceny p rzew ozu  i ła tw o  zba­
dać ja k  to podw yższen ie  oddzia ływ a na pieniężny zasób kra ju . P rzy p u śc i­
w szy ,  że podw yższen ie  p rzew o zu  w ynosi ty lko  1 0  szy l ingów  na ton, 
w ów czas  h and lo w y  stan angielski w roku  1 8 4 5 . ,  kiedy okręta  z balastem 
lub tow aram i naładow ane liczyły  objemu 8 , 5 4 6 , 0 0 0  ton zapłacił dodatku  
do przew ozu  4 , 0 7 1 , 0 0 0  fun tów  szterlingów. T o  razem w sk az u je ,  że 
ow e p raw a  są pow odem , iż Anglia straciła znaczną część p rzew ozu  do P o r ­
tugalii ,  do S tanó w  Z jednoczonych. Jeżeli zaś zażądam y p o w o d ó w  u sp ra ­
w iedliw ia jących te s t ra ty  i korzyści polityczne, k tóre  nam je  w ynadgrodz ić  
m o g ą ,  w ów czas  o trzym am y odpo w ied ź ,  że m arynarkę  han d low ą  w spierać 
należy, poniew aż ona je s t  szkodliw ą dla osad okrę tów  w o jen n y ch ,  s tano ­
w iących  je d y n ą  obronę  państwa. Nie zaprzeczamy, że dobra m arynarka  
handlow a ma ten o b o w ią z e k , ale nie w iemy o ile zakazy p raw a nawigacyi 
p rzyczy n ia ją  się do rozwinięcia  i udoskonalenia m arynark i handlow ej,  
a w iemy, iż s łużą  ty lko do podrożenia p rzew o zów  okrętami angielskiemi 
i są p o w o d e m ,  że kupcy  angielscy polecają swoim ko rre sp o n d en to m , by  
to w a ry ,  jeżeli to można z rob ić ,  nie na angielskie ale na obce okręta  łado­
wali. P o ró w n a jm y  m arynarkę  kupiecką angielską z najpotężniejszą po niej 
m a ry n a rk ą  kupiecką  S tan ó w  Z je d n o c zo n y ch , liczącą w  okrąg łych  cyfrach 
2 > 6 0 0 ,0 0 0  beczek. Może b y ć ,  że w Stanach Zjednoczonych  drzew o do 
b u d o w y  o k rę tó w  je s t  tańsze, może być, że tam cieśle ok rę tow i mniej biorą, 
ale pod względem resz ty  p o trzebnych  do uzbrojenia  ok rę tu  przedm io tów  
Anglia ma p ierw szeństw o . A jednak  pomimo p ro tekcyi udzielanych m ary ­
narce kupieckiej angielskiej, coraz je j trudnie j kon ku row ać  z m aryn arką  
handlow ą S ta n ó w  Z jednoczonych, a naw et p o łow a  m ajtków  angielskich z p o ­
w o d u  lepszej płacy s łuży  na okrętach amerykańskich! P o ró w n a jm y  sum mę 
objem u o k rę tó w  angielskich i zagranicznych p rzy w o żący ch  i w y w o ż ący ch  
to w a ry  z naszych po r tów , w 1 8 1 4 .  roku w końcu w o jn y ,  w  1 8 2 1 -  roku, 
k iedy  trak ta ty  wzajemności p ie rw szy  cios zadały p raw u  nawigacyi i w  1 8 4 5  
r o k u ,  g dy  2 7  takich trak ta tów  wzajemności ju ż  działało z całą s i łą ,  w ó w ­
czas przekonam y się, że w 1 8 4 5 .  w p o ró w n an iu  z rokiem 1 8 2 4 .  dw a razy  
a w  p o ró w n an iu  z rokiem 1 8 1 4 -  cz te ry  razy  więcej o k rę tów  angielskich 
do p o r tó w  naszych zaw inęło  jak  cudzoziemskich ctc.«

P o r t u g a l i a .
P o d łu g  nadeszłych do Anglii wiadomości z Lizbony pisanych pod dniem 

1 0 .  Lutego nie zaszła żadna zmiana w  stosunkach poli tycznych Portugalii.  
Pom iędzy  wojskami królowej a pow stańcam i,  odbyło  się kilka mniej w a­
żnych  utarczek , w k tó rych  po w stańcy  odnieśli klęskę. P o tw ierdza  się do­
n ies ienie ,  że Mac D o ne ll  naczelny dowódzca Miguelistów, zos taw szy  p o ra ­
żonym  3 1 .  S tycznia  pod V inhaes, tego samego dnia poległ. D ąży ł  on 
w k ie runku  C h a v e s ,  ale zmusił go śnieg , k tó ry  poza w iewał w ą w o z y  po- 
pom iędzy górami do w rócenia  na bity  gościniec, gdzie k ilkunastu  kawale 
rz y s tó w  w padło  mu na t rop  i poszło za nim. S ta ry  jenera ł  bron ił  się w a­
lecznie ze sw oim  ad ju tan tem , a jak  T i m e s  pow iada  ze sz tab em , lecz nie 
mógł poradzić p rzew ażnej sile i został zarąbanym . P ochow ano  go w  małej 
mieścinie Sabroso. P rzez  śmierć Mac Donnella naczelne d o w ó dz tw o  wojsk 
miguelistowskich przeszło na Bernardino Coelho, k tó ry  doniósł juncie 
w  O po rto ,  że się z nią łączy. Śmierć Mac Donella uchodzi za bardzo w a ­
żny  w y pad ek ,  atoli wszelkie ko rzy śc i ,  jakie odniesione zosta ły  przez w o j­
ska krolowćj są p rzew ażone  klęską doznaną pod Alcazar do Sal w  Alemtejo, 
gdzie m ajor Ilburco z 1 3 0  ludźmi został zn iw eczonym  przez  guerillasów.

Nowego posła angielskiego S eym oura  ciągle oczekiwano w  Lizbonie. 
M ów iono o now ych  projektach pojednania ze s t ron y  Anglii ,  pomiędzy k ró ­
lo w ą  a pow stańcam i, lCCz też w spom inano ,  że k ró lo w a  na nie nieprzystanie .

P o d łu g  doniesień z O porto  marszałek Saldanha nie przeszedł b y ł  jeszcze 
przez linią Vougi. j eg0 g }ów na  kw atera  znajdow ała  się ciągle w Agueda 
1 1 leguas od Oporto.

T u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 8 .  S tycznia .  — Całe przedmieście P e r  a zostaje 

do tąd  p o d  wrażeniem klęski s t r a sz l iw e j , jak a  nas do tknęła  zeszłej nocy.

O kro pn y  pożar  w y b u c h n ą ł  z gw ałtow nośc ią  n ies łychaną  w  najbogatszym  
cyrkule  ze s t ro n y  tea tru . Szkoła medyczna z Galata teraz b y ła  zagrożoną 
mocno, w szystk ie  d om y sąsiednie spaliły się, g d y b y  zaś ten b ud ynek  się 
z a ją ł ,  całe przedmieście Pera  zgorzałoby. Pałac posels tw a angielskiego b y ł  
zagrożony i wiele u c ie rp ia ł ,  chociaż je s t  zbudow anym  z kamienia. P a n  
W ellesley z sw ą  rodziną  szukał schronienia w  in te rnuneya tu rze  austryackiej.  
P ożar  t r w a ł  godzin siedm, n iepodobna opisać zamieszania, n ie p o rz ą d k u ,  
straszliwego k rz y k u  i jęk u  tej ludności przerażonej.  W idziano p o ż a ry  bar­
dziej niszczące, ale nie bardziej straszliwe. Z a rze w ie ,  rozpalone goździe  
padały n is łychanie  da leko ,  w szyscy  stali na dachach gasząc rozpalone w ę ­
g le ,  które spady  w ały  jak  deszcz ognisty. Około 2ej popó łnocy  potrafiono 
ugasić ogień, 6 0  dom ów  najpiękniejszych z miasta, 4 0  sk lepów , teatr  w ło ­
sk i ,  p rzeds taw ia ją  dziś ty lko  stos dymających się g ru zów . W ła d z e  dobrze 
znalazły się i w y k o n a ły  w szystko  co mogły, ale ich usiłowania nie p rzy d a ły  
się na n ic ,  bo rozk azów  nie s łu chan o ,  służba ogniowa źle je s t  u rzą d z o n ą  i 
anarchja w szystk ie  usiłow ania bezskutecznemi czyniła .— W  poli tyce nie ma 
nic nowego.

W  poniedziałek in te rnunc jusz  austry jacki daw ał ba l ,  na k tó rym  zna j­
dow ał się w y b ó r  to w arzy s tw a  z P e ra  i cały gabinet turecki.

A r a b i a .
D ź e d d a ,  2 .  Grudnia. — Ckolera w  tym  rok u  jak  w  1 8 3 2 .  w y b u ch n ę ła  

pomiędzy pie lgrzymami Mekki i to z gw a łtow nośc ią  silniejszą jak  wówczas. 
W  dni u ,  w  k tó rym  cała massa p ie lg rzym ów , około 6 0 , 0 0 0  lu d z i ,  opuściła 
gó rę  A ra fa t ,  by na dolinie Mina rznąć  ofiary z b y d ł ą t , zaraza w ybuchnę ła .  
W  p ierw szych  dniach pielgrzymki postrzeżono  ju ż  kilka w y p a d k ó w  c h o le r y ; 
jednak pom iędzy  fanatycznym i do w y p a d k ó w  śmierci p rz y w y k ły m  tłum em  
nic zrobiło to wielkiego wrażenia. G dy jednak  poszcząc ściśle p od ług  prze­
pisów  k oranu  w  ubogiem odzieniu i p rzepędzając dzień i noc na modlitwie 
na górze A rafat padło kilkuset p ielgrzym ów na raz ofiarą śm ierc i ,  w ielka 
massa rzuciła  się na dolinę M ina, gdzie zw ykle  t rzy  dni p rzepędza na zabi­
janiu  w ie lbłądów  i owiec w  ciągłej biesiadzie; dla tego nie można się dzi­
w ić ,  że tam postem wycieńczeni a następnie  przejedzeni ludzie stali się tak  
ła tw o  ofiarą zarazy. W  tych trzech dniach tysiące ludzi pom arło  na doli­
nie M ina ,  inni uciekli do M e k k i ,  by tam umrzeć u sw y c h  p rzy jac ió ł ,  p o ­
zostały  t łum  rozbiegł się z miasta po w szystk ich  punk tach  niosąc za sobą  
śmierć i postrach. L iczą, że w  tych pięciu dniach um arło  2 0 , 0 0 0  ludzi, 
a t r u p y  ich po  większej części nie pogrzebane p o k ry w a ją  okolice miasta 
Stgo. Na szczęście w czoraj  i p rzedw czora j  spadł m ocny deszcz i spodzie­
w a ją  się, że to  wściekłość zarazy zmniejszy. Z apew ne T u r c y  w s trz y m a ją  
na g ran icy  karawranę z Damaszku a E gipcyanie  z S u e z ;  dla tego można li­
czyć zno w u  na n ies łychaną śmiertelność pom iędzy  znękanym  drogą  i w y ­
g łodzonym  tłumem pie lgrzym ów . W sz y s c y  tu taj w  bardzo  p rzy k rć m  są  
p o ło żen iu ,  w iększa  część służących  z Dżedda udało  się do M ekk i ,  bo A rab  
nie opuszcza żadnej sposobności zwiedzenia miasta Św iętego ,  dziś w szystk ie  
p raw ie  tutejsze d om y są bez s łu żących ,  a lękają się p rz y ją ć  ubogich piel­
g rz y m ó w  poniew aż ci mogą ze sobą  p rzyn ieść  zarazę.

C h i n y .
Piszą z P e te r s b u rg a , że jedna rossy jska  fak torya  h e rb a ty  w  Kiachcie, 

miała o trzym ać  z K an tonu  list p isany pod dniem 12 -  L ipca r. z. nas tęp u ją ­
cej o s n o w y :  w y g lądam y  tu  bardzo ciekawej e p o k i : w  ciągu kilkudziesiąt 
lat zmieniają się s tosunki wschodniej Azyi. T u  w Chinach rozw ija  się 
duch w olności ,  k tó ry  spiesznćm krokiem popędza rząd is tnący ku upad ko w i.  
Co miesiąc zgrom adzają  się tysiące ty s iąców  w  jednem przeznaczonem miej­
scu wolności , ażeby zastanawiać się nad losem ludzkości.  Ideje te nie zo­
stały zaszczepione z zagranicy, gdy ż  pod ług  zdania tych  sy n ó w  wolności, 
cudzoziemcy są także n iew oln ikam i, nad któremi li tować się trzeba i dla tego 
z p ie rw ias tku  ludu kra jow ego rozszerza się iskra wolności chińskiej. Chwalą 
się z takiego p o s t ę p u , a naw et sw ych  szlachetnych usi łow ań przytaczają , 
że w najlepszych zgromadzeniach n igdy nic n ieukradziono. N iedawno zb u ­
rzyli oni i spalili dom swojego m andaryna  K w a n g -s z u - fu , bez najmniejszej 
przeszkody. P rzechw ala ją  się z tego postępku. Od tego czasu l ibera lną  
zasadę umieją u t r z y m y w a ć  w mocy. Ich liczba wzrastała co dzień i um ie ją  
magnatów  tak trzym ać w k arnośc i,  że ani pisnąć nie mogą. K ey in g  (te­
raźniejszy  g u b erna to r  K an tonu) nie je s t  prawic w  stanie nic uczynić  bez ich 
zezw olenia ; co dziś z ro b i ,  to ju t ro  przez dzienniki i p rzy lep ione  obwiesz­
czenia w szystko  zostaje  ogłosznem. P rz y  w szystk iem tem ję z y k  chiński 
nie posiada w y ra z u  na wolność.

I I 0 Z I I A 1 T H  W U B U l i O Ś C I .
P i j a n i e  b a r d z o  m o c n e j  k a w y  po w in ie ,  co z Francy  i w  zw ycza j  

w esz ło ,  lubo p rzy jem n e ,  je s t  wszelako n ader  szkodliw e, zw łaszcza p o  
tęgich winach. N astępuje  potem wielkie w zburzen ie ,  o ile że k aw a  nie 
ty lko  na żołądek lecz i na mózg w p ły w  w ywiera . O k azu ją  się te sku tk i 
najbardziej na sk ó rze ,  k tóra  przez to szczególnej g rubości i szorstkości n a ­
by w a . T w ie rd z ą  n a w e t ,  iż kaw a odmienną b a rw ę  skórze n ada je ,  a w ie lu  
znakomitych lekarzy p rzyp isy w ało  ciemność płci P a ry ż a n ó w  zby tn iem u u ż y ­

w an iu  ka w y .
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z dnia 11 .  Listopada, mówiąc o bawełnie strzelniczej, wspomina dawniejszy 
wynalazek francuzkiego chemika P e l o u z e .  Jeszcze w r. 1 8 3 8  przedłożył 
on komitetowi artyleryi francuzkiej rozprawę o papierze strzelniczym, która 
jednakowoż odrzuconą została. Niezrażony tern pierwszem niepowodzeniem, 
jakoteź ciągłemi twierdzeniami wojskowych o niestosowności jego w y n a ­
lazku we względzie w o jennym , wziął się chemik przecież do powtórnego 
przerobienia swego papieru, i nadał mu taką moc palną, iż przedsięwzięte 
nim próby wszystkich wojskowych zdumiewają. Pistolet nabity niewielką 
ilością tego papieru ,  wystrzela kulę tak silnie, iż ona w odległości 3 2  kro­
ków o p ły tę  z lanego żelaza uderzając, w  cieniutki krążek się spłaszcza. 
Nieco większa ilość papieru rozrywa lufkę. Przyrządzenie tego papieru jest 
tak ła tw e,  iz dość jest libra papieru i buteleczka kwasu saletrowego; przezco 
ten wynalazek wkrótce powszechne zapewne zyska uznanie.

O j c z y z n a  M e t u z a l e m a .  — Klimat Berberyi,  mówi książę Piickler- 
Muskau w swojćm ostatniem dziele podróżniczem pod napisem: » P ow ró t,*  
jest tak nadzwyczajnie zdrowym (jakoż i ja  sam zbawiennych jego skutków 
wkrótce doznałem), źe zdaje się człowiekowi, jakby do istotnej ojczyzny 
Metuzalema się dostał. Babka małżonki Mammuhy miała już  przeszło 1 5 0  
la t ,  a była jeszcze wcale rzeżwą i krzepką. YV zeszłym roku umarł w po- 
blizkiej puszczy pewien szach Arabów plemienia B i s k a r i e ,  k tóry według 
powszechnego twierdzeuia doszedł wieku 2 2 0  lat,  i którego prawnuka mnie 
samego pokazywano. Ten nie widział nic zadziwiającego w tak późnej sta­
rości,  przytaczając, iż zna kilku ludzi swego plemienia, którzy nie daleko 
do końca drugiego stólecia mają. Ów nadzwyczajnie stary pradziad jego 
ożenił się jeszcze na trzy lata przed śmiercią z młodą kobietą.

P r a w o  p o l o w a n i a .  — W  okolicy Canet wc Francyi przydybało 
dwóch żandarmów myśliwego, k tóry na żądanie wykazania się świadec­
tw em , dozwalającem mu polować w tamecznym lesic, złożył się do nich, 
ostrzegając, aby się na krok do niego nie zbliżali. Zandarmy nie chcieli 
na to zważać, i szli wprost ku niemu, na co myśliwy wystrzelił,  ijednego 
z żandarmów trupem powalił. W  oka mgnieniu, dał drugi żandarm ognia, 
a widząc że myśliwy padł krw ią  zalany, nie odbierał mu już  strzelby, lecz 
udał się coprędzej do wójta wioski,  aby się z nim razem na miejsce udać. 
Tymczasem raniony lecz nie zabity myśliwy przyszedł nieco do siebie i nabił 
dubeltówkę. Za zbliżeniem się zaś żandarma z wójtem, wycelował do pier­
wszego i położył go t ru p em , a potem z drugiej lufy sobie samemu życie 
odebrał. — W  Zjednoczonych Stanach północnej Ameryki,  gdzie każdemu 
wolno polować kędy i kiedy mu się tylko podoba, nie nastręczają się po­
dobne daty do statystyki społecznej.

Niedawno w  Wiedniu przyszło dwóch ichmościów porządnie ubranych 
i zakrawających na Anglików, szczególniej jeden z nich duży, barczysty i 
dosyć otyły i monstrualny człowiek; zawołali markiera i kazali podać jadło­
spis ;  markier podał i czeka na dalsze rozkazy, czeka i czeka, ale panowie

nic nie m ów ią ,  tylko patrzą na jadłospis, nareszcie markier odzywa s ię ; 
»Co panowie więcej rozkażą?* monstrualny odpowiada! dawaj nam jadło­
spis. »A przecież go panowie mają.« T a k ,  mamy, ale dawajże jadłospis. 
Markier mniemał, że żartują z niego, i dał znać gospodarzowi; gospodarz 
przychodzi i py ta : »Co panowie rozkażą?« prosiemy o jadłospis. »Ale go 
przecie panowie mają. T u  monstrualny rozgniewał się i rzecze do gospo­
darza: cóż u licha, czy wpan mnie nie rozumiesz? prosiemy o jadłospis,  
to jest o to wszystko, co się w jadłospisie znajduje , zacząwszy od zup 
wszystkich aż do ostatnich wetów i ciast. Gospodarz sądził źe ci ichmoście 
zwarjowali, ale że i dobrze ubran i,  i znać że do lepszego towarzystwa na­
leżeli kazał podług jadłospisu wszystkie potrawy przynosić ; ale jakże się 
zdziwił gdy monstrualny wszystkie potraw y jedna po drugiej z nąjwiększym 
apetytem repetował, a drugi przez te parę godzin tylko przypatrywał się 
Gdy już  cały jadłospis zjadł, drugi nie jedzący zapłacał wszystko, i oddał 
w ręce monstrualnego banknotę na 4 0 , 0 0 0  zł. Byli to dw aj,  którzy się za­
łożyli. Gospodarz życzył zdrowia temu wańtuchowi żo łądkow em u, a sobie 
zeby więcej takich gości przychodziło.

W  państwie Missisipi is-tnieje p raw o , któreby i wszędzie dało się za­
stosować. To prawo tak brzmi: »Kto w pojedynku przeciwnika zabije, ten 
musi za niego wszystkie długi co do grosza zapłacić.*

Jt iuUoMoici hantitoice.
Z T a r n o p o l a ,  l i .  Lutego. —  Dziwna to rzecz, że gdy według do­

niesienia gazety lwowskiej z dn. 11. b. in. artykuł »ze Lwowa- podaje: iż 
w handlu zbożem nie widać r u c h u , a cena okowitej jest tylko 1 zr. do 1 zr. 
2 kr. m. k. za garniec, tymczasem u nas tu zboże żwawo idzie w handel, a 
szczególniej okowita , i temi dniami sprzedano spekulantom znaczne jej par­
ty* po cenie 1 zr. mon. k. za garniec. Żw aw y u nas pokup zboża i ciągle 
wysyłanie go do zachodnich obwodów, a nadewszystko ta okoliczność, że 
wszystkie te gorzelnie, którym ziemniaki nie wystarczają, pszenicę i żyto 
»a wódkę zakupują ,  spraw ia ,  iż zboże w górę idzie. Za korzec pszenicy 
płacą tu 4 zr. 2 4  kr. do 4 zr. 48  kr . ,  żyta 3 zr. 4 8  kr. do 4 z r . , jęczmie­
nia 3 zr. 12  kr . ,  hreczki 3 zr. 12  k r . ,  owsa 1 zr. 48  kr. i i i . k. A nawet 
bardziej jeszcze zboże podrożeje, jeźli się to sprawdzi co u nas mówią, że 
gorzelnie dłużej będą w ru c h u , aby ziarno ozime na wódkę przepędzać.

StiIti /iMtulfotrw ir 1‘oztm niu.

C e n y  t a r g o w e  d n i a  26.  L u t e g o  1 8 4 7 .
P s z e n i c a .  . 3 Tal.  7^sgr. do  3 Tal. 15 sgr. za w ie r te ł ,
Ż y t o  2 « 27.’ « do 3 « 2 ’ * « «
J ę c z m i e ń  . 2  « 15 « do 2 « 224 •< « «
O  \y i e s . . . — •• — « do 1 « 20  « «
T a t a r k a . .  2  « 15 « do  2 « 20  « « «
G r o c h  . . .  3  " 20 « do 4 « — « « «

(8 wierteli ~  9 llerl. szefli według przyjętego tutaj zwyczaju.) 
Beczka sp iry tusu  120 kw art  80 £ T ra llesa  Tal. 26^ do 27 w miejscu 

w w iększych ilościach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na składzie pod  olędrami R a d z e  w s  ki  c m i 

w terminie d n i a  18.  M a r c a  1847. przed po łu ­
dniem o g o d z i n i e  1 0 1 e j przez U r.  S z e i b n e r 
A ssesso ra  Sądu g łów nego ,  nas tępujące  d rzew o  
p o rz ą d k o w e ,  jako to :

70 do  75 szczepów  so sn o w y c h  kw adra tow ych ,  
225 przyciesi na kolej żelazną po  8-| s tóp  d łu ­

gości,
975 sztuk przyciesi szpun tow anych  pod  szyny  

na kolej że lazną, z k tó rych  220 sztuk na 
p .acu  K r y s t y a u a  F e i f e r  się zna jdu je :  

na  składzie po drugiej s tron ie  na przeciw ko 
K e m p y  Z a b o r o w s k i e j  w terminie d n i a  20.  
M a r c a  1 8 4 7 .  przed południem o godzinie 10. 

1611 s łu p ó w  d ę b o w y c h ,
970 sz tuk  d ę b o w y c h  s lupów  na kolej żelazną, 

7 sz tuk  szczepów  kantow ych długości stóp 
1 8 —2 0 ,  grubośc i  cali 8 —10 

135 sztuk przyciesi pod  kolej żelazną, 
publicznie za go low ą  zaraz, zapłatą sprzedane 
b y ć  ma j ą , na co ocho tę  kupić m ających  niniej- 
szem się zapraszają.

S zrem , dnia 16. Lutego  1847.
K r ó l .  S ą d  Z  i e in s k o - m i e j s k i. 

44-®X4'~v™+«4-^>4®75^777^®!/ĆĆIŚ4®4.~~4®44 
£  D o b ra  donacyjne w K rólestw ie Boiskiem, £  
|  G u b .  W a rszaw sk ie j ,  p 0 w . Kaliskim, ok ręgu  f  
t  W a r tsk im  p o ło ż o n e ,  składające się z 5ciu t  
5 fo lw ark ó w ,  w  obszerności morgów 1500 \ 
J  m ia ry  W a rsz a w s k ie j ,  gruntu ornego; z od-  £  
4  powiedniemi łąkami, gorze ln ią ,  b row arem , 4  
|  p ropinacyą z 9ciu wsio w i dw óch karczem \ 
4 w mieście; są do wzięcia w  administracyą 4  
® na w łasne ry z y k o  od Ś w ię tego  Ja n a  1847. 9 
s ro k u .  Bliższą w iadom ość powziąść można T 
J. u Pana E m i l a  P e s c h k e  g o sp o d a iza  Ho- > 
f) telu de Berlin w K a l i s z u  p rzy  ulicy Ma- a 
£  ryańskie j Nr. 102 /1 0 3 .  * +

Aukcja wina i rumu.
W  poniedziałek dnia I Marca z południa  od  

godziny  3 . ,  a w e w t o r e k  przed po łudniem  od 
godziny 1 Diej w sklepie pod  Nr. 77 w  s ta rym  
R y u k u  naprzeciwko pałacu D zialyńskicb  sprze­
daw ać będę przez publiczną l icytacyę 200 ca ­
łych i 200 półbutelek wina S zam pańskiego , 200 
bu te lek  b i a ł e g o  rumu i part ją c z e r w o n y c h  
i Reńskich w in ,  a to  za złożeniem natychmiasto- 
wem kw oty  przypadającej.  A n s c h i i t z .

W ielka mi keja wina Nzam* 
pańskiego.

W e  czw artek  dnia 4. i w piątek dnia 5 Marca 
przed  po łudniem  od godziny 10. a po po łudniu  
od  godziny 3. p rzy  s ta rym  R y n k u  pod Nr. 57. 
w sklepie kupca P. T r a e g e r a  sprzedaw ać będę 
sposobem  publicznej licytacyi za gotową zapłatę 
na rachunek zamiejscowego domu 750. bute lek 
Szampańskiego wina w 13 sk rzyniach ,  w par-

tyach  po 10. bute lek  i w skrzyniach po  60. b u ­
telek. A n s c h i i t z .

A u k c j a  koni .
W  poniedziałek dnia 1. M a r c a  p rzed  p o łu ­

dniem o godzinie 11. p rzed tu te jszym  Ratuszem  
sprzedaw ać będę  przez publiczną licytację za 
gotow ą zaraz zapła tę  z pozostałości śp. W P a n i  
S k ó r z e  w s k i e j  dwa p o w o zo w e  konie (gniade 
k lacze)  po 7 i 8  lat m ające,  tudzież nową zie­
lono malowaną b ryczkę na że laznych osiach.

A n s c h ii t z.

W  yp r z e d a ż
co ly lko  o trzym anych  m\fmodniejszych 
i czarnych  jedw abnych  m ateryj 11a suknie  po 
u m ia rkow anych  cenach te r f f H h u  •mii.

V l l Z .w j  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzie lę  dnia  28. L u te g o  1847. r. 
b ędą  mieli kazan ie

W  c iągu  
19. d

ty g o d n ia  od dn ia  
0  25. Lutego.

p r z e d  p o łu d n iem . po  p o łu d n iu .

urodź ,  się u m ar to ś lub
wzięło
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W  kościele ka ted ra lnym  • • • • X. Podpr .  Stroesse l . X .K o m .  P ią tkow sk i . 2 2 2 4
W  kosę. far,,, s. M aryi M agd.  . - Man. Amman. __ — 2 (i 3
W  kościele S . W o jc ie c h a  . . . - Mon. P ro k o p . - P ro b .  Urbanowicz . 6 2 4 2
W  kośc ie le  S. M a r c i n a .............. — - Dziel.  Kam ieński . 2 2 3 3
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W  kośc ie le  dawn. X X .  Domin. - P raeb .  Stamm. _ —
yV kość. S ió s t r  m iłosierdzia  . . K le r y k  P luc iński. — —

P ro f .  P rus inow sk i .
W  kośc. ewaniel.  S. K r z y ż a .  . Super in tend .  F ischer . P a s to r  F r ied r ich . 2 2 4 1 1
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